
Manewry eskadry lotniczej angielskiej. 

~=================• 
Drugi kon ur 

,,Kurjera Łódzkiego') 
dla naszych milusińskich 

p. n. 

„Haiła~nieine ~lie[~O w to~li". 
\V konkursie tym mogą wz1ąc udział wszystkie 

dzieci od lat 2-6. rodzice ktorych winni nadesłać do 
redakcji „Kurjera Łódzkiego" 

fotografje, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w dru
giej zamkniętej kopercie, oznaczonej tem samem godłem. 
Reprodukcje fotografij zamieszczane będą co tydzień w 
dodatku .,Łódź w ilustracji" w ilości od 6 - 20. 
Gdyby fotografij w którymkolwiek tygodniu było więcej, 

.kolejność umieszczania nastąpi w drodze losowania. • 

Konkurs rozpoczął się od dnia 
26 kwietnia 1925 r. i trwa do 1 
września r. b. 

Wszyscy czytelniCy inogą głosować na wybrany przel 
siebie typ, wycinając odnośny kupon, znajdujący się il 
każdą niedzielę w „Kurierze ł óazkim·. Na kuponie t<vin 
należy wpisać tylko godło d·decka na które się głosu'e i 
w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" Ddde-
~łać pod adresem „Kuriera Łódzkiego",' · 

Losowanie nastąpi w obecL 1ści członków r.di kcji w 
dniu 1 września r. b. Jako nagrody redakcja , Kurjera 
Lódzkie~o" przeznacza dla dzieci na które padnie z ko
lei największa ilość głosów: 

I. piękne ubranko. wybrane u Schmechla 
i Rosnera oraz żeton złoty. 

Il. rower dziecinny. 
III. koleike na szynach. 
IV. wielką piłkę gumową. 
V. 5 książek w ozdobnej o Jrawłe z ba

jeczkami llustrowameml. 

:Reda~tor Klemens Orchulski. 
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P. Larsen szykuje się do przepłynięcia 
· kanału La Manche. 
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·OdbLto w drukarni „Kuriera Łódzkiego••. 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,J(URJERA LóDZKJEOO•• 
~~~~~~~-~~'ŁOD['dnia7s~m5::k~-~~~~~.~~.~~~~ 

Park im. Sienkiewicza latem„ 

Najpiękniejszy kwietnik, ~ędący wyrazem troski miasta w dziedzinie 
artystycznego ogrodnictwa. 
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Nadmiar grzeczności. 
Brak wybitnych indywidualności w litera

turze. -- Poeci z Beskidu i z t,Ziemiańskiei" · 
Milczenie „starszych". - Karol Hubert Ro-

stworowski. - W oczekiwaniu •••• 

W Jednej ze swo•ich świetnych kome.dyj, 
granej .obecnie w teatrze Polskim rw War
o;:wwie „t„ote1 47" 1po1wiada YerneJJ z wta
!:iCIWą :rrancuzom wytworną zJ:ośliwosc1ą: 

„Jestesmy wprost clrnrzy na 1nadmia1r grze· 
czno.sci. Konwenansowa uprzejmosć zabija 
mctyw1uuaHzm -i dlatego jeste·smy mdli, bez 
wyrazu, culcierkowi, be·z .indywidualności. 

Naumtar grzeczno•ści nas za.bija!" 

Słowa te doskonale można·bY zasto•s·o
wać do literatury wSipólczesnej w J:-'olscć, 

ktora :pomimo rozkwitu 111ii.e po•s'ia.da potęż

nych indywidualności. Co1Prawda nie cier
pllTIY bynajmniej na nadmiar gjr.zecznosci we 
ws·zystkich przeja·wach :naszego życia, ale 
uteratura .bezwzguędnie cier,pi na naidmiar 
szablonu, a krytyka literacka - ina nadmiar 

grzeczności. 

Niema dziś bowiem w Polsce indywidu
alności twórczej tak wyb1tnej, tktórnby ,po
trafLła •wydCJbY·Ć syntezę wspólczesne•go po
kolenia,któraby zawarła w la!Pidarnyrn skró 
c•ie wielkie.go poematu dziejowy patos chwi 
li i je.j wew:nętrzną dynamikę. 

Literaci z pod znaku „;powsinogi ·be
skid·zkie·go" .Emila Ze1gadlowi·cza tworzą for 
mę prymitywu, która bezwzględnie stanie 
s•ię etapem w historji, rozwoju naszed kul
tury literackiej. 

Wysiłki ich jednak nie są związane z ży
ciem ws.pókzesnem, realnem, a świeże po
wietrze górskie ni·e ·owionęto dotą·d żadnego 
z .nich ·o·d!dechern wielkiego dz1ela. 

Poeci z „Złemiańsrkiej" i „Wiadorno1ś.::; 

Literackich" są .odbidem życia Warszawy, 
a wfaściwie „Warszawki" 'Z kawusią u 
Lourse'a, z nieodtączną blagą, ·cynicz.ną, jak 
próżniacze życie „niebieskkh ·ptaków" sto
licy. 

Prneszli oni okres swe.go duchowego 
,przełomu i wewnętrznych zmagań, okres 
rewolucji i .burz. Niew.ia1domo, mówił przed 
kilku Ja.ty o sob1e Tuwim: „ .... Ja jestem ·Pier 
wszym w Polsce futurystą - nie znaczy 
jednak, abym byt glup;tasem„ .. " 

Poja:wienie sir;i jeg·o kilku utworów, jak 
„Wiosna", „Sokrates tańczący" i ,;Czyha
nie ina Bo·ga" - >byt.o w swo•im cz.asie ewe
nementem. Dziś ten o'1{res rewolucyjny iltż 
tni'nąl: Tuwim pisze dla Qui pro Quo doslm
nale rewietki, ale „Ziemiańska" nie przy
czyniła się bynajmniej do !Pa:g.J:ębienia wa
lorów 'tego :niepospo.Jicie zdol1nego p'Oety. 

Atmosfera te·go klubu artystycznego War 
sza wy, raczej wptyWa na O'bniżenie się 

lotu. 
Bojowy ton 1pnezi'i Słonimskiego pnzo1stal 

w !Świe.tniie uiimo•w.anych recenzjach teatra!· 
nych, w imp.ressjach, które !l)rzepoj.one są 

tą sama pasją złośliwa, do mistrzostwa do
prowadzone1m kunszcie slowa. 

Ale wielkie tchnlente iburz z okresu -
„Cz.arne'j W~osny" i· „Para.dy", „Pamfletu 
koryc:kieg.o" i „!5z~arlatineg.o t.omu" 

PRZYSZŁE KOLON JE URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH w ŁODZI. ,-

Wzmagający się z dnia na dzień kryzys mieszkaniowy w mieście naszem zniewolił 
Związek Urzędników Skarbowych do ~owzięcia ene~gicznej _akcji w __ kierunku. bu: 
downictwa. Rycina nasza przedstawia budowę mieszkalne) kolonJl urzęd01cze1 

przy ulicy Zgierskiej. 

gdzieś na rozstaju dróg żyoia się zawieru

szył.o. 

·Głęiboki Jan Le·choń te przejawy swej 
psyche wzechow.al niby w s:taren szkatule, 
lub w k1ryształowej czarze, ale nie 1są to t10-

ny zwycięskie, twarde jak ude,rzenie stalo
wej szpady. Jest to r.acz·ej ów ,.,nadmiar 
grzeczności", na który się uskarża Ver
neuil. 

NaibU}niei mnże rozwinęła S"ię indywi
dualność twórcza J a.roslawa 1Jw.aszkiewi
cza, który jest jednym z narświetniejszych 

prozaików 1)'0·lskich. 
A ci naimlodsi: Braun, Stern, Jasieński. 

Wat.t, Peiper, .Czyżewski są tylko sla'bem 
swego pokoJe,nia oidglosem, :nie krzykiem, 

idącym z głębi duszy, tętni'ącem poprzez 
w.ieki dźwięcznem echem. 

Głos ich jest raczej milem ca.alciem, a 
nie tętniącem sercem, wyda.rtem i podanem 
na końcu stalowe1j ·si.pady. 

Ten ton dominuje 1i w naszej krytyce li
tcra.ckiej. Krytycy, spQglądają·c na 'Za1gad
nie1nia po,d .pewnym kątem - a.lbo wszyst
ko bezli.toiśnie po.tępiają w cz.ampul, albo też 
win!dują każdeg·o .tworcę za kaiżdc dzieto na 
pie.des tal. 

1W tej atmosferze „.letniej wody" !Powsta
lej wskutek nadmiaru grzeczności w !He
ni'turze, każdy żyw~zy odruch spotyka s•ię 

z sykiem zawistnych. 

Zakończenie: ·ku;su . toh6t ręcznych nauczycielstwa szkół powszechnych 
przy ul, Piotrkowskiej 115 na czele z inspektorem szkolnym Wp. Skowrońskim. 

Z-

Tak powitane ·zosfalo przez .pewną część 
kry.tyki literackiej śmiałe, bądź ·CO bądź. 
wystąipienie fana Ni•epomucena Millera. 

W okresie, gdy młodzi twórcy, kuocząc 
,po 1lilllH najmniejszego opom, nie po.trnfią 

dać syntezy ws·pólczesnnści, nie ipotra.fia z 
piersi swych Wytdo'być rpotężnego ,krzyku 
ws·pólczesnego 1poko'leni.a - milczą i sta
rzy. 

1Próhował dać taką syntezę Żeromski w 
„Przedw.iośniu", ale w .rezultacie. nie wska
zał żadnej konstr.ukc-}i po•zytywnej, 1lecz tyl
ko negację. 

MHczy Reymont, zamilkł Weyssenhof. Na 
mocny głos, na tragiczny patos ·nastraja· się 
magnus parens .literatury ·p·olskiej, twórca 
współczesnego dramatu ·narodowego. Czto 
wiek. dziw:ny, którng·o obecność przytłacza 
swą •duchową wielkO'ścią, którego s!ow'.J 
mówi·one Jest .pełne ·ekstazy i wiary. Pa
tos Jego imo1·.vy przypomina zupelfiliie żarli

wość średniowiecznych mnichów; któ.rzy w 
iilllę wyznawanych hasel ginęli na dalekich 
bezkresach. 

Gdy w Krakowie wystawiono po .raz 
·Pier•wszy „Zmartwychwstanie" Karol ttu 
bert 1Rnztworowski przed premierą przemó
wU. Mówil o wewnętrznych walkach i wąt 
pliwościach, jakie 1duszą jego przy \Pisaniu 
ut:wo·ru fogo targały. 

Zbyteczną też rzeczą będzie przypomi
nanie ile komentarzy i mvag ten głęboki u
twór jeszcze przed wystawieniem go wy
woła!. 

.Roztworowski o „Zmartwychwstaniu" 
rr.ówił w siposób tak niezwyldy i ~podniostv, 
że wrażenie bvto wprost przytłaczające· 
sp(Jłczesny Ska-'' I!.<.! 

A je•dnak Z«wart się Roztworowski w 
kolisku dogmatów. Choć na tern •podłożu 
tragicz.nem, które w życiu codziennem do
strzega mo·cairz słowa, wyrasta jego wiel
ko<ść i potęga -- .przecie nie wydobył z pie:· 
si swej krzyku pokołenia. 

ŻYCIE ~PORTOWE ŁODZI. - -- - --------·----- -- -----------

Drużyna D. F. C., która gościła w ubiegłym)ygodniu w Łodzi. 

Syntetyk obozu „młodej Polski" jego 
teortycwy apostoł, człowiek sztandawwy, 
Wilhelm Feldman z przedziwną wnikliwo
ścią określił ów stan psychiczny, jaki pano
wał w ·okresie powstawania prądów neoro
mantycznych. 

Podkreślił on moment wyczekiwania, 
nastrój ·dziwit1ie gorącz•kowy, 1panując1i 
wśród twórców „młodej Polski", wśr6d nic- . 
1wykrysta1izowanych jeszcze poglądów n.1 
ist.otę i zadania neoromantyzmu. Wyczeki
wano wówczas zJawie.nia się jakie:gnś czło

wieka, który stanie się duchowym wodzem 
mlodego pokolenia, błąkającego się dotąd 

po manowcach bez Konradowei •Pochodni. 

Człowiek ten, symbolizujący spółczesną 
Polskę, który stat się niejako Jej żywe.m 

wcieleniem - przyszedt. 

Wyidobyt on zę swej pierni ton mocny, 
potę:żny, spiżowy, a adp·owiedziat mu głos 

ekstazy i zachwytu. 

Bowiem to.n, w któ,ry uderzył, oyl to
nem całego pokoienia, tonem, na który dlu~ 
go czekała „młoda Polska". 

Tym czlo\viekiem •byt Stanisław Wy
spiański. 

Dzisiejsze wyczekhvanie nie ma ni::: 
ws•pólne·go z tą podniosłą atmosferą, o któ
rej 1pisa! z wzruszeniem f eldman. 

Ciqgnie się z 1niezmąconą pogodności:\ 

ducha .mazagran przez stomki i czeka się 

z grzecznym sipokojem. 

Nadmiar •grzecznośd jest dla literatury 
zjawiskiem zabójczem.„ 

Obs. 

Różyczka biała. 

Różyczka 'bfała w siostrzyczek wianku, 
Świei'o rozkwita w jasnym 1poranku, 
Ptakata rzewnie rosą 1penli.s.tą, 

Że .jej osło•n\kę świ·eżą i czystą, 
Z zielo,nytch Ji1stków, co biel je~· kryty, 
Poda1rfy jakieś tajemne siły. . 

A na to rzecze słońce potężne: 
Nie na to róży •przywdziataś postać 
Ażeby rwieczniie w osłonkach zostać, 
Rozkwitnąć tobie w pełnię należy, 

Wonią rozkoszną o wio:śnie świeżej, 

Odetchnąć życiem uasneg.o 1ranka 
I być zerwana. do dziewic wianka, 
Lub, aby zdobić Pańskie oltarze; 
Tak! los kwiatka, tak żyieie każe. 

Drużyna W, K. S. Unionu przed zawodami. 

•• 
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Kartki literackie. 
Mieczysław Smolarski - Uczta Baltazara. 

Nakł. wyd. św. Wojciecha. Poznań. 

foż się ,zarysowuje :wyraźnie oblicze po
wieści współczesnej. Trudno jeszcze zna
leźć dla niej ś,~isle i wyczerpujące określe·
·nie, ale może nie 'będzie blędne, jeżeli :poto-
żymy u jej -podstaw n-:ierunek, iktóry moż.m 
by mazwać reaHzmcm psy,chologicznym -

w odróżnieniu od re.alizmn anegdotyczne
go, na kt6r ym oparta była .przeważnie po

wieść zeszłego stulecia. 

W świecie zewnętrznym nie wszystko, 
co się staje je.st jednakowo ważne: są rze. 
czy o wielki:;m znaczeniu i rzeczy błahe, 

ale w 'duszy czlowieka wszy!-ltkJ jest waż
ne jednakowo -· tam wsz:·s~kic zjawiska 
mogą być traktowane. zu;,.:tnie równorzęd

nie". 

Drugą cechą tej powieści je;;~ jej frag

mentaryczność, brak spójni, nie wewnętrz

ne,] oczywista, lecz ,czysto formJlnej. Po-· 
wieść spólc:zesna składa się z szeregu epi
wdó:w o akcji niejednolitej. Weźmy choć

by ostatnią :przed śmier·cią napisaną po
wieść tragicŻnie zmarłego fana Zyznow
skiego ,,z podglebia", weźmy nawet tak::i 
calość :kompozycyjną jak „Przedwiośnie" 

Żeromskiego, a wreszcie wydaną nieda wn j 

powieść naj:wybitnieiszego pisarza ttJ.:.1pa
nji Blasco Ibaneza „Czterech jeźdźców A
pokali.psy", która posfużyta za tło kompo
zycyjne do jednego z monume.ntalnych f! 1 

mów kinemato.graficznych - wszystko to 
są utwory, w którycih charakterystyczne 
dla wsp6lczesnej powieści cechy uwidocz .. 
niają sJr; zupełnie wy,raznie. ·P.rzyczy11 zaś 
takiego uksztattow::i.r,;3 się istoty PO"\vieś:::i 

upatrywać należy nie w czem 1i,nnem, jeno 
w naidmiernem skomplikowaniu życia, go
rączkowości :i podnieceniu, ,jakie ogarnęlo 

ludzi po wojnie. 

Podnb11y ,fra.,gmenfaryczny sposób obra
zowania znajdujemy w powieści · Mieczy. 

stawa SmcHarskiego „Uczta Baltazara". -
Przed pai:u laty wystąpił Smolarski. z pier

wszą swoją ·powieścią „Archiwadus,z Gor
idoin", w której zarys·o~.ała się wyraziście 
jego i~dyvridu~],~ośĆ twórcza.· Zaznaczy la 

się tam wspomniana fragmentaryczność o
brazowania, napól ir.oniczn:\, ·i napoly hu
morystyczny stosunek :do postac·i, sytuacyj 
i fabuły powie1śei. · Byta to 1na]dziwa,czniej
sza mieszanina sytuacyj, splo,t .wY.dar,zeń, o 
których. się filo.zofom in.ie śnilo, a !które w 
.poetyc:kiem mar~e111i~ stawaty się najoczy
wistszą .prawdą, Akcja ·ostatniej ijego :po

wieści osnuta .jest .również ll'La dziwnej mie
szani'nie oryidna!.nem pele-me,le i uryWa się 

raz wraz, to ·znów .ptynie jak górski potok. 
Bohaterem, sui generis, tej powieści jest pan 

Baltazar Rzeszotka, z,nany w swoim cza· 
sie dorożkarz warszawski, pozatem pa
s.karz wojen.ny i grnbsza :kanalia. 

Tacy panowie skoro znaleźli się zr.zą · 
dzeniem fortuny na !POwierzclmi, za,pragnęE 
żyć i używać co się zmieści, zapragnęli oni 
umaczać swe niezbyt czys~e . i zalatujące 

md!ym zapaszkiem najmzmaiitszych afer, 
zrnpra.gnęli urna czać je w mętnej wodzde po
lityfoi, a przedewszystkiem - stać się 

działaczami .spolecz,nymi. 

Pan Rzeszotka, ex-<lryńdzfarz jako wyso 
ki dyg,nitarz w różnych towarzystwach ak-

. cyjnych i ll'ieakcyjnych, może sobie ,pozwo

lić na działalność spofoczną, ale i nawet fi

loz.oficzną. Akcja powieści zaczyna sit; 

moc.no wi.ktać i staje się spojona luinym 
wątkfom -z chwi.lą i;dy wfabutę wplata autor 
cały szereg sytuacyj i umieszcza ca.ty szereg 
osób. :Opisuje więc ze św1ietnym humorem 
plugawą zawiść w1pfywowego krytyka dam
skiego, który inie może strawić rosnące.i 

wcią1i sławy tajemniczego autorci Benedyk

t.:.. P'.erza. 'Późn·iej 1~: ! •1 y znowu do czynie
nia z ~iekawym t ·,· ::..:m wuja 1Mateusza, któ
rv kfodyś żet ;,tl so1bie pod kościdcm, :; 
r,hecnie „żyje z t'enty" jest wybitnym d?;i:l

taczem sipolecznym, czf.nnkiem ;ed n ego z.: 

stronnid\\'.' radykalnych, który życic swe 
di:;eli pomiędzy polityką, a mil :iścią 1dla 
11rzybranego .syna Pamf.ila. Imć Mateusz 
star'.i się ·O .uzyskanie dla Pamfil:l ręki mło

dea Gizeli, córki pama Baltazara Rzeszot ki. 
Niema -na. tern jednak J(ońca :powieści. Je

steśmy świadkami ·wzydlugiei roz:r.owy lo

kaja ittiernnima z jakimś posterunkowym 
policji - coś niby naks.ztaH „Taiemn'.cze
go .pana" Zygmunta Nowakowskiego. Po
sterunkowy ten znajduje się również w do
mu .pana rprezesa, gdzie styka się z panm\ 
Marją, dame de ·compagnie prezesównej Gi

źeli. 

Gdy urok tajemniczości pierzchnął, wy
jaśnia się wszystko niezmiemie prosto: po~ 

sterunkowy ów kochał się kiedyś. gdy był 

jeszcze ząmożnym ·ziemian,inem kresowym 
w 1pannie Marji, która również przebywata 
na Kresach. Ów pan ,Rymsza 1przeszedl w 
życiu swojem niejedno, bo los ciskał ·nim 

iak pilką futbalową. Wkońc·u ,zostal litera
tem ; ··~ zdobycia ciekawego materjalu -

wstąpił do •PoHcii. · Zjawia ·O•n się w domu 
prezesa, aby uzyskać 1przebaczenie · Marji, 

khóra jednak nie ·chce o niczem wiedzieć. 

Czułe serduszko prezesówny Gizeli ude.rza 
żywiej na jego widok. 
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Tymazasem pan Ba'ltazar, zresztą Bogu 
ducha wi,nien, posą.dzony jest o dz.iałalność 
'Polityczną na rzecz monarchistów, którymi 
kierować _ma ów slawny literat Pierz. Wy .. 
daje ,on bowiem .powieść „Don Manuel", 

która uważa,na jest za wyznanie wiary ro

jalis,tów, a w któred ,opisał iPierz, „Ucztę Bal 

tazara", podobnego kubek w kubek do 'paina 

Rzeszotki. 
Caly ten galimatias by!by może 1pozostat 

niewyjaśniony, gdyby nie pewien na,łóg cx

dornżkarza. Dorobkiewicze mają bowiem 
częs·tokroć sentyment i uczucie głębokiej 

sympatji dla swej nędznej przeszlości, z któ 

rei wyszli i lubią jq niejednokrotnie wspo
minać w czasach, gdy zażywają dosyta ma

jątku i sla wy. Pan J~zeszot ka mia t tak;\ 
sympatię dla swych dorożkars:kich szka
P_iąt i swego wehikutu. Ody więc .napadaLl 
nań melancl!O'lja ~- zaprzęgał kemie, przc

bie,ral się i o:bwozit ludzi po mieście. 
I tak się jnkoś dziwnie zdarzyto, że jak l 

dmożkcirz od'Y'iózł wtasm1 c<lrkę do miesz
kania rRymszy i spowodowat ,icg-o zderna. 

skowanie. s·ię jako Pierza. J\'a drodze d;i 

szczęścia panny 1prezcsówny ·nie stoi iuz 

nic. Pieniądze papy i 'literacka stawa two
rzą pods·tawy harmonji i spokoju. 

Powieść ta jest dziwnym wytworem po. 

etyc'kiei fantazH, a niektóre sytuacje 110sz.\ 
wy'bitnc piętno sensacji. Przesuwa się 

przed nami, 1jak w ,kalej.dos:kopie cttłe wspM· 

czesne życie z jego dziwacznemi :niespo·
dziankami, poezją· i ·ohydą. 

M. 
---------~-·-·-·------------~-
---·--·----·--- "- ,.---·--~-----~-------------~ ·-- - ' ••. „ - . 

Ó, !>• pos. Wfadysław Rabski. 

Publicystyką polską dotknął bolesny cios. 
Ubył ·z jej szeregów jeP,en z najwięcej 
utalen_towanych i 'najbardziej żywotnych 
szerm~erzy ś. p. pos. Władysław Rabski, 
ostatnio współredaktor Kurjera Warszaw
saiego", zmarły w dniu '31 lipca 1925 roku. 

I 

-~ 

14-ta serja fotografij z drugiego konkursu „Kurjera Łódzkiego" 

p. n. ,,tłajladniejsze dziecko w Łodzi". 

Oodlo „Mali,nka". Oodto „Halinka". Goidto „Dziuniasek". 

Godto „Ogrodniczka". D oidio „K ralkowia nka". Oodlo „Rysi,eńk.a". 

'.Jodło ,,Nasz ·repo,rter". Godło „Sarenka". Oodlo „Kokietka". 

(Szczegóły konkursu w (),głoszeniu na str: 12-eJ). 
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Kilka stów o kinematografji angielskiej. O
ryginalny pomysł reklamy . Sprawy mał

żeńskie Ch. Chapłin'a. 

W Angilji ist<nieje tende~·cja do budowa
nia wspani.atych ki1w-teat1rów, oo ma wyna
grodz•ić niemo·żliwość produkowania Śl\Vi.e.t

nyich .fi1mów. 

Jedna1k to nie wyczerpuje za.interesowa
nia kLnematografją, gd:yż i w kierun:ku fil
mowo-gospodarczym ipirze;prowadz.a się ra
dykalne ·zmia1ny" 

Manches1ter (ten prawdziwy!) np., któ
ry jest siedliskiem wszystldch angiel
skich reformatorów socjalnych - zalni
cjow:al ·konieczność ot.wierania ikino - te
atrów i w niedzi·e~ę. W tyim celu powstał 
ikomitet, który ma zbadać qpinję w tej spra
wie, a póZ.niej to samo ma .być vrzeprowa · 
dzone w Londyrnie, Glasgow.ie i w innych 
m~astach, j.eśli się rzecz powiedzie w Man
cheste1rze. OczywLście to usifowanie re.for. 
matorskfo ni·e. abchodzi się bez walki. Prze 
ciętnemu Europejczyko•wi istnienie tej wal
ki wydać się może d·ość śmieszne, jednak 

· trzeba .wziąć .pod uwa·gę, że w Aing;]ji nie
dztela na-leży ;do 111ajbardz.i€ii „martwych" 
dn1J. 1 Z tą s·prawą wi'ążą się sprawy kości.el
ne". Ko1ściót w Anglji nie czeka, aż wierni 
do•pel•nią swego •obowiązku uczęszczania na 
nabożeństwa, .ale stara się ich zwabić. 

tPrzed angielskiemi kościołami s:po1tyika
my olbrzymie plakaty, które zapowia·dają 

1piękne mowy, zaś 1nazwiska ·znanych •ka·zno
dzieiów są drukoiwane tak wie[lkiemi · czcio1n 
kami, jak się t•o gdzoie In.dziej ;p1raktY1kuje z 
nazwiska:mi znany·ch gwiaz1d fi1lmowYch. 

Otóż księża twierdzą, że kinematograf 
w niedzielę może ,odciągnąć wiemy.eh •Od 
kośoiola, stą:d ta walka na .tle „kolllkurein
cji" 1Jco1ściola z !kinem. 

Trzeba uednak dodać, że dzisiaj 
1
pewna 

ifość kościołórw zaipmwadzi!a ekrany, ałly 
dawać za darmo .przedstawienia, ściągać 

Lotte Lorring w najnowszym swoim filmie, 
którego tytuł polski nie został jeszcze 

ustalony, 

widzów i w związku z tern celebrować na
bożeństwa. Oczywiście nie są wYświetla
ne filmy, jakie mamy na rynku, ale zaws·ze 
są to... filmy. film :ściąga co niedzielę do 
trzech kościiolów londyń.skkh przeszło 8 1ty
sięcy osób, reszta z braku miejsca musi re
·zy,gmować z widowi1S1ka i... nabożeństwa. 

Jes.teśmy ciekawi, jaik si·ę ta „1w:al'ka kon
kutfencyjina" zakończy? 

* 

Za pośrednictwem .p. Ar.t:hura Rolbertsa, 
słynny film ipod t. „Salambro" zosta,ł siprze
dany na Anglię i będz.ie wyświe·tlany w paź 
dzierniku w „Aiber,t-ttaU", 1przy akompa
nja.rriencie orkiestry złoż·onej ze 150 osób. 

„Salambro" zostało popair'te pr·ze.z Mi:ni
ster.jum Sztuk Płęknych we Francji :i ukaże 
się w Operze Paryskiej na tpocząitlm se
·zo,nu. 

Partytura muzyczna do tego ~i1mu ko
sztowała 160,000 frankórw. 

* * * 

Wy,twórnia „Nitsche" w BerliriJe z oka
zji ipremjery swego ostatnte·go filmu „Za·z
d!rnść" z Lyą de PutU, w.pa.dla 1na :pomysł 
·01ryginalnej reklamy. O:t.o ma wkrótoce za
miar zaprosić do swego biura 2000-3000 
pań, res'pective i.pa.ni.en, każ1dej 1z nich wrę
czyć papierowe serc;e, na którem na1piszą 

1', ·" 

f 
'.'.,,,.··-------

Maria Mindzenti jedna z najpiękniejszych 
artystek filmowych. 

swoje mazwiska i adresy, a które następnie 
umocowane do małych, gazowych baloni
ków puszc·zone będą z wiaitre.m w różne 
strony świata. O He baloniki itakie wpadną 
w iręce młodych ii ni,eżonatyoh mężczyw, 

mogących zaip·omocą a•dresu ułatwić sobie 
·znajomo.ść, kto wie, .He mal1żeństw mo!'.le 
szczęśliwie dojść do 's'kut1ku. Wytwórnia, 
ina życzenie Lyi de Puttio, oświaid.ozyta je .. 
dnocześnie, ·że pi1erwszeigo .dziieciaka, jaki z 
taJde1g·o małżeństwa na świat •DrzyJdzi.e, P·O. 
stanowj.ta trzymać do chrztu. 

Pomysł i,ście amerykański! 

• • • 
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Hiszpańska gwiazda filmowa Berrea 
de Canuto, ubierająca się z nadzwy

czajnym smakiem i szykiem, 

Wbrew uipo.rczywy.m ·pogl'o-skom, Charlie 
Cha1plin nie wzwodzi siię z Utą Orey. IGót
·nia mal.żeńska .P·Owstala na tle pieni'ęznem. 
.ho mf.odziutka Lita ·zażądał.a od męfa zapi
su 500,000 dolarów, aby .zabe·zp1ieczyć byt 
so1bie i :ct:ziecku, !które ma dopiero przyjść 
na świat. 

Chaplin, !który ~est .dość s:kąipy, uznał to 
żą;danie 1za :przedwczesne 1i ·zbyt wy·gómwa
ne. Wyniósł się więc z domu .i zamieszkał 
u f'a.irbancksów. Obecnie Jednak, dzięki 
zabiegom Mary Pickford, ma!żonkowie po
go.cl:zili się 'i podohno są bard.z.o czuli dla 
siebie. 

Steep. 

MADONNA RAFAELA. 

Nie pójdę już za to.bą w cichych 1póil 
. sroneczność, 

Nie; ustroję cię w b.laski, ni w liUjowe cienie. 
Otom widmem, schodzącem w fiiolkową 

wieczność, 
W kraj lbfę.Jdtny, :którego imię: Zapomnienie. 

fanby krasy wlosennej .bratem niegdyś 
z tęczy, 

W r.oz.kochamiu ina ciebie rzucałem je 
dumnie. 

Jestem dźwiękiem, ·CO umilkł, struną, co 
nie d:ttwięczy 

I w.iem dobrze, że nigdy nie powrócis·z 
ku mnie.. 

Le9z iinne się ido ciebie wycią~ną ramiona, 
Gdy kiedyś .W zamyśleniu słonecznej 

godziny 
Rozmodlonym. s1ię zja.wisz, przeze mnie 
Panii cudna o twarzy mojej f.ornariny. 

• • • 

/):' 

Howe DPądu w szture oolshiej. 
STREFIST A POLSKI, ART. MAL. 

, LEON CHWISTEK. 
. ' "• ' 

Wśród pfonjerów Nowej Sztuki w malar
stwii'e, Dr. Leon Chwi'ste•k (1884), zajmuje 
.miejsce nie.tylko jako· teoretylk, autor cen· 
ny;ch :p1rac i może jedyny.eh rw Ji'teraturze na -
S'Zei, afo te·ż ,jako malarz-strefista, któiry w 
szer~gu pra~ swoich 1dal dla teorii , 1nowej, 
strefizmu, że· powiemy, wfaśne 1Przy.klady. 

Stref.izm, ti Dr. Leona Chw:ist'ka, to .te·n 
wysiłek twórczy, szukający nowetl formy. 
jako zresz'tą odlam, powiedzmy osobny 
dział: formizmu. 

Plastyka Nowej Sztuki szuka prze'de-
, wszystkiem formy, wię1cej dekoracyjnej, an: 
żeli dotychczasowea, 1p.ortretowo-krajobra. 
ziowej. Fo-rmy, poprzez ewolucję ksztaltu 
i barwy, sięgających w zewnętrznej for
mie wyrnżenia malarskiego ·po formy geo
metryczme: prostokąt, t1rójkąt, ,koto, elipsa, 
obo'k znów .plam barwmych, wyłącznych, jak 
np. czarnej, hiałej w połączeniu kon1trasto
wem. 

Na obrazie zarówno ksztalt, jak i barwa. 
p01siaida.ją swoje strefy, stąd ,strefizm nieja 
ko wyklucza ·chaos barwny, 1kolorowy na 
korzyść harmonji linij ba1rWiny1ch. 

Dla ·oka, obraz ma.Jowany strefizmem. 
.alho strefami, wyklucza wszelkie ·wzrusze
niowe elementy, a daae jedynie ·i wyłączniz: 
czyste wrażenia artystyczne, malarskie. 

Artysta malarz p. Leon Chwistek. 

Strefizm iponi·ekąd jest też i absolutnym 
wieJbic•ielem czystej natury, [!Jrzy,czem n· 
względnia w iprzeważmej micrze rysunek na 
0brazie. Teorje te rnaHzują 1plótna Dr. Le
ona Chwistka, który !Sięgnął i ·poza Polskę, 
dając się poznać 'Z ;pism: „L'Amour del' art", 
framcuskim czytelni,kom, a w „Ararac•ie", 
niemieckim. Na międzynarodo1wym k,ongre · 
-s'ie fi'lozoficznyrn w Neapolu (1924) 1wygło

sil odczyt: „La pluralite des reai!tes", jako 

Portret. 
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zresztą wrlasną teorję, znaną i z cennej jego 
pracy: „Wfolkość rzeczyWis.tości"'. talk rzad
ko [Przyjętą przychylnie przez koryfeuszów 
sztuki nowej w Polsce, zaś zagrani.cą z sze
regiem odpowiedzi 1mlemi'cznych, 'Przyczem 
1nazwisko autora 1wypłynęto, jako samodziel
nie, indywidualnie 1pracuja,ćego w dz1iedzinie 
nowości, któira -zazwYczad o.porem trafia w 
mózgi i serca ludzi.... 

iDr. Le101n Chwistek, wraz z Tytusem Czy 
żewskim, to pierwsi •i jedyni w Połsce for
miści w swoich śmiałych teo.rjach i pm.cach, 
Jako dążenia·ch par excellence nowej sztuki. 
Dali szere.g wystaw, zaś największą w r. 
1918., T-ą wystawę formistów w Krakowie, 
od której się poczyna nowa era te•i „nowej 
sztuki". 

Czy i o ile zaważy na szalii sztuki w jej 
rozwoju, szczególnie polskiej, .tmdnG pror.o
kować, lub jednostronnie decydować; są t·o 
wysil.ki, są to ewolucje, śmiałych poczynań 
fakta, z którymi wa·rto zapoznać się, abyś· 

my nie ,grzeszyli ignorancja,, zwłaszcza, ie 
przecie 1ż Dr. Chwistek, należy tutaj do lu
dzi euwpejskiego znaczenia. 

J.es't bowiem ,pionierem nie frazesu, czy 
reklamy, a•le wysiłku, •pracy twórczej, arty
sty.cznei, może :w najczystszej formie! - -

Prof. Michał Asanlrn~Javołł. 

Studjum. 



Kornel Makuszyński 
i jego „Bezgrzeszne lata"„ 

Po,śród „humorystów" i zl.ośl:wych kry
tyków polskich zal.imuje Kornel M.akuszyń

ski wybHnie -odrębne stanowisko. 

Liryk głęboki, choć może nie ·bezpo
~redni dal szereg ·przepięknych ,utworów, 
stanowiących prarwdziwe rperefki 'dziwnh; 
serdecz.nego humoru, uczuciowego ciepła i 
subteI,ne.j ironii. W o·kresie panowania w 
Polsce pesymizmu Szo1penrhauera, w -0kre-· 
sie modnej ip·odówczas tak :ba.rdz.o ,Jprzyby · 
szewszczyzny" i dekadenckiego nihilu-dał 
świetną, skąpaną w <promieniach słonecz

nych, rndosną i szczęsną 1powi.eść o losach 
gromadki ludzi, anachmnistów, ja.kby ich 
na,zw.a·l Srokowski. 

„Sfnńce w herbie" było reakcją na te 
wsz~s:tkie smętki i poetyckie zamyślenia, 1113. 

całą 11astrojowość, którą tak nielitośnie 

schfosfał w „Weselu" Stan:isfaw Wyspiań. 
s:ki. 

„Awantury arabskie", „Perly i wieprze" 
„Dziwne opowieści" - te bajki -najcudow
nie6sze dla dużych dzieci, •dla lud·zi, ·których 
dusza zapra.!:?)nęla się ·Orzeźwić, -skąpać w 
tej krynicy do,broci: wszystko to są ks'iąż
'kj, •któire działają jak naipój mzeźwiajacy w 
skwarned spiek'Ocie le.triiego :dnia. Odręb
ne sfanowis:ko zajmuje -równie·ż Kornel Ma·· 
tlrnszyński jako krytyk, zwłaszcza za'ś jak1J 
znawca teatru. 

Jego krytyki nie są zwykle mi recenzja
mi, ·które tak często ,piszą się jak s·z.kolnc 
wypracowanie na .zadany temat Hte.racki -
1pisze się ie nawet !Przed ·'Premjerą, aby uia. 
zajutrz rano mo1g;ly na białej płachcie gaze
ty odźwiercie·dlić ,;wrażenia, •prze:żywane 
podczas ·przedstawienia". · 

·Artykuły teatralne i recenzje Makuszyń · 
s·kiego - to arcyidziela w swo·im rodzaju, 
to przedewszystkiem refleksje człowieka. 
który teatr rozumie i ·odczuwa., któ-ry Hte
raturę zna nietyilko jako kry.tyk, ale jako 
p-oeta. 

To wta\Śnie na.daje jego artykulom, no
tatkom i impresjom specjalny urok i czar. 
Zna on teatr nietylko jaĘo mac.hinę :JJezdusz 
ną, ale jako ·żywy o;rganizm, .jako skoor<dy
nowani·e twórczych wysiłków ·całego sze,re
gu jednostek. 

Styl, :przepyS'zny SP·Osóh obrazowania -
doskonale jest zharmonizowany z treścią 
omawian~go utworu, ho aparat stylisty.c·z
ny Makuszyńskiego jest ws1panialy wprost 
i .jedyny w swoim rodzaju. Dowci!Pne ·dy
gresje i Hrycz.ne; migawk·owe obrazki są 
iprzedziwem, są ikanwą, na której ll'·Ozsm.1-
wa swe uw.agi 111a temat .teatru. · 

Wszystkie ·te .cechy znalidujemy w wy
dany;ch przez. Bib1io:tekę Dziel Wyboro
wych „Bezgrzesznych fata•ch", wspomnie
niach •dzi·edństwa, tym przecudnym, peł
nym poezji okresie życia ludzkiego. 

!Powstają w 1duszy ·dalekie tęskno:t3'., 
wspomnie.nia cichych, se,nnych jeziorek, 
gdzie rzucał o się godzinami ·ii:laidkie kamy.ki, 
~eśnych gąszczów, g:dzie. obozow:iska r.oz- . 
Miano, gdzie nęcił.a tajemnicza pie·rwot
ność. 

·Wstają, niby za mgłą widziane kra.jobra
zy, twarze ukochanych ludzi, galerje dzi
'Waików, którzy kiedyś darzyli nas ·cukier
-kami, dr,ga w tern nieuchwy;1my urok rzeczy 
minionych, które już nigdy inie wrócą, nig · 
dy się nie powtórzą. 

Ostatni·o Juldusz Kaden-Bandrowski idal 
szereg lirycznych fragmentów w „Mieście 

mojej matki", zmarty przedwcześnie Tade
usz Rittner zawart swe ws;pomnienia w na
strojowej pow!eści „Zamknięte drzwi". 

W swych „Bezgrzesz.nych latach" daje 
Makuszyński wiązankę tych wspomme!1 
dziecinnych, gry w Indian, zakl.ady dziwacz 
·ne, na ja.kie tylko po,etycka fa.ntazia dziec
·ka maglą.by się zdobyć. 

TkliwO!ść 'i 1proistota uczucia, tak charak
terystyczne dla ·Okresu mtodnści beztroskiej 

nadaje książce ·Makuszyńskieg;o urok świe
żej be~pośrerdnLośai. 

Punktem wyjścia dla tych w~:romnień są 
11ictylko chlopięce g.ry ·i zabawy-, nietyl:ko 
harce i swawole, ale ów humor, który tak 
rozbraja i lzy wywołuje serdec'Zne. 

Liryzm to naturalny, szczery, któregobv 
dz,isiaj smkać trzeba byfo dość dlugo. 

Sytuacje są proste, jak uczucia dziec.ka. 
!jak dr.1.7;nienia pierwszej, wiośnianej mif o,ści. 
uki'y.teJ 1bacznie przed światem. 

Nie bez 1pewnej słusznOiści :Powołuje s:ę 
M::i kuszyński m. Prusa i Dic·kertsa. 

Opromienione uczuciem pr·ostem są te 
ws~pomnienia fragmentem 1pięknym tw6rczo 
ści Konnela Makuszyńskiego. 

K. 

================================:-=::=== -~~~ 

W dniu ,2 b. m. d~aj .qz.łonk~wie Ru~zkieg? Towarzystwa Sportowego 
pp, Stanisław Stro1nsk1 mwahda wo1enny 1 Marjau Godos pracownik 
Magistratu łódzkiego udali się na rowerze w po:lróż dookoła Polski. 
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Dzieła sztuki i zabytki w Łodzi i Województwie Łódzkiem„ 

Fara w Łęczycy. 
I. 

Najdawnie1iszą świątynią w ·Łęczycy jest 
kościól farny, wybudowany pod wezwa · 
niem św. Andrzeja. Dokładnej daty zało
żenia świątyni ustaJ.ić nie możemy, gdyż 

liczne klęski, jakie Łęczycę 1nawiedzały, 

przyczynily się zapewne do zniszczenia ak · 
tu erekcyjnego. 

Najwcześniejszą wiadomością o koście
le farnym jest wzmianka w pr.zywileju kró
la Władysława Jagielly z roku 1401, nada·· 
jącym miastu prawo chełmińskie, który to 
akt wspomina o jstnieniu fary łęczyckiej 

przed rokiem 1299. 
Dawne probostwo w Łęczycy należąca 

do 1najzamożniejszych w kraju, obdaro
wywane byto .hojnie przez królów, ksią. 

żąt, arcybiskupów gnieźnieńskich i zamoż
ną szlachtę łęczycką, która szczególnym 
sentymentem kośdót ten -utaczala. Dusz 
vasterstwo świąty1ni farnej w latach daw-· 
nych obejmowało nietylko miasto Łęczycę 
z rozlegtemi ;przedmieściami 1 ecz i -okolicz
ne wioski: Topolę królewską, Topolę Ka
„ową,Wójciki,Leszczc, 'Konary, Sj.erpów, Lu 
bin, Dierżbiętów, Wichrów, i Wil.czkowice. 
Pn'mas Wojciech Jasfrzębiec na kapitule 
generalnej, zwołanej 1w rok,u 1429 do Gnie
rna, ufundow::il .przy kościele. altarię pod we 
zwaniem ś. Krysztofa, uposażając dziesi<;· 
ci.nami na dobrach arcybiskupich w Rzęd~ 
kowie, Jarochowie, Siemszycach i Lućmie
rzu, .a „ins 1patronatus" altarji nadal dzie
dzicom zamku w Borystawicach. Prymas 
Gruszczyński testamentem z 1473 roku ob
darował dziesięcinami mansjonarzy łęcz:vc. 
kich, a prymas Teodor 'Potocki, sprowadzi
wszy do Łęczycy Ojców Jezuitów, osadził 
tych zakonników przy kościele farnym .do 
czasu ukończenia budow~,r ,ufundowanego 
przez siebie kolle.girnn. 

PiE.rwotny kościół drewniany, został za
mienirny murowa.nym w XIV stuleciu, ule
gając jednak wielokrotnym ,restauracjom za
trac'ii on w zupelrności czystość stylu ostro
lukowe·go, ·którego ślady 'Pozostały jedynie 
w ·'.1~~ólnym 1planic i nawach bocznych. 

Szczegóły architektoniczne świa.dczą, że 

r!JiC'gd;yś :kościół posiadał tylko jedną naw<; 
skfo.-,ioną oraz od strony poludni·owo-wscho 
d:1:~:] kaplicę Matki Bożej, zakończoną W~'
SG.ką 1kopulą, przyozdobioną wewnątrz bo
gatą sz,tukaterją. Presblterjurn zwrócone 
na ·wrnhó.d, .zakcJ1czone jest wielokątem i 
polożcne wy,żej nieco niż główU1y korpus 
knśc!ota, który w XVIII stuleC'iu został po
'\V:ęk:.zony przez dobudowanie trzech m w. 
z j:J.k1ch środkowa jest :Przedłużeniem m
wy s:arc] świątyni, dwie zaś boczne niż;;·::; 

od ~:tóv, r.rj, ipolączone z' trzema kaplic:tmi. 
ipokry.wają sufity. 

·Dach kościola stromy o bardzo skom
plikowanem wiązaniu nie posiada wieży, 
tylko sygnaturkę, umieszcz·oną na 13rzecię
ciu, gdzie kończy się w ko.ściele sklep:ieni·e a 
zaczyna sufit. · , . 

Okna są w górnych ścianach nawy głó. 
wnej i naw bocznych. Szyby małe, kwadr.t 

towe oprawne w żelazne ramy. 
GlóWJne wyjście znajduje się od zachodu 

w fasadzie kościelnej, a dwa boczne są od 
stron.}' poludniowei i północnej. W ,pod
ziemiach 1kościelnych istnieją liczne gro
bowce szlacht.}· łęczyckiej, która w koście
le farnym zwykla zwoływać, gfośne w 
swym czasie sejmiki powiatowe, a skoro 
te na czas pewien przeniesione zostaty do 
kościoła klasztornego OO. Bernardynów. 
konstytucja z 1791 roku, jak świadczą „Vo
lumina legum", kate:gorycz.nle zastrzegła 

powrót ich do kościoła fa.mego, będące.go 

wieloletnim świadkiem burzliwych obra1d 
szlachty, która uniesiona niejednokrotnie 

temperamentem, dobywata korda i krwil\ 
przeciwników polityczmych ~raszata progi 
świątyni. 

Z trzech kaplic, zdo'biących wnętrze -
p!erwsza od strony ·boczneg.o wejścia, ~es·t 

pod wezwaniem Serca Jezusa, 1piękne kute 
z żelaza drzwi ażurowe z .datą 1796 roku 
dzielą kaplicę od kościola. Ściany pokryte 
malowidtami „al fresco", w ołtarzu o•braz 
malowany olejno na p!ótnie, wyobrażający 
Chrystusa i bł. Matgorzatę, :pędzla Woj
ciecha Gersona. Na ścianie bocznej, owal 
ny portret olejny, z 1846 roku, proboszcza 
miejscowego księdza Wincenteg0 Odrobiń

skiego. 
Prawą .nawę ko·ściola kończy kaplica 

Matki Bożej. fundacji Jakuba Szczawiń-

Ukrzyżowanie - rzeźba drzewna. 
fot. prof· J, Raciborski. 
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skiego, wojewody brzesko-kujawskiego, sta 
rosty łęczyckiego, wzniesiona w XVH wie
ku, nad gro·bowcem rodzinnym Szczawiń

skich. 

Oddrzwia ka,plicy wyłożone marmurem 
czerwonym zdobi herb Prawdzie, płasko
rzeźba Matki Bożej oraz misternie kuta 
krata żelazna. O!tarz wielki rzeźbiony w 
drzewie w stylu odrodzenia, :posiada obraz 
olej.ny 1Matki Bożej. Na sc1ainie bocznej 
zwraca uwa1gę ·dużych rozmiarów mauzo
leum :z czarnego marmuru, poświęcone ,pa· 
mięci funduszu kaplicy wojewody Szczawiń 

Krata z XVIII wieku:w kaplicy.· 
fot. prof. J. Raciborski. 

---~--~-------~-· 

skiego, któ.rego naturalnej ·wie·J.kości por
tret, w stroju staropolsikim, w postawie klę
czącej, jest umieszczony na śr·odku pomni
ka, a ,pod nim ryty w marmurze nap.is ta
c:iński następ.: 

M. T. O. M. 

Jakub ze Szczawina na Ozorkowie, wo
jewoda brzeski, starosta tęczycki, hlońs!ki i 
.c;omhiński. ur. z ojca Szymo1na, kasztelana 
inowrocławskiego, starosty OostyńskJe

go i matki Anny z Uchania, cór
ki Arnolda Uchańskiego, wojewody płoc-

·kiego, kasztelana wyszogrodzkiego, wiek 
dziecięcy s·pędzit wśród narodów obcych, 
lata młodzieńcze na dworze .Anny Jag-iellon · 
ki, wiek dojrzafy wśród wo:jen na Woło
szczyźnie i Moldawie, wiek męski zaś n..i 
ważnych obowiązkach ,państwowych, na 
przód wyniesiony na !IJO•dkomorstwo, na
stępnie na sfarostwo lęczyckie, na obu sta
nowiska~h zasłużył na dobrą sławę, gdyż 

polożywszy kres swawoH, 1przywrócil spo
kój władzom i kraio1wi - zamek lęczyc]( 

wlasnemi środkami odbudowat, powiększyL 
kaplicę tę ufundował, p.rzez1naczywszy ją 

dla swych i potomstwa sweg.o prochów o
raz funduszem wieczystym uposa.żyl. 

W czasie 1rn.dkrytyczniejszych chwil dL1 
Rzeczypos•politej, dwukrntnie byt marszał

kiem, piastując godność tę chwalebnie n,t 
Walnym Sejmie Koronnym, za wielorakie 
dla Rzeczypospolitej :zasługi cywilne i woj
skowe, .przez Najja1śniejsze.go Zygmunta III 
Króla Polskieg·o otrzymał go·dność .pierws.ze 
go dos.tojnika w Wo,jewództwie Brzeskiem. 

Jako senator sprawował obowiązki gorli
wie. 

W czasie najazdu .barbarzyńców na Ruś, 
pod dow6dztwem syna Jana, staro.sty k
czyckiego, świetny poczet jazdy własnym 

LOTNICY POLSCY wOPRAJ?ZE., 

Kościół farny. 
fot. prof. J. Raciborski. 

był Ojczyźnie, gdy Gusta w Adolf illiepokoil 
kosztem wys ta wił oraz znaczna, pomocą 

granice Prus. Jako Komisarz R.zeczy:pospo. 
litej .pr.zy spisywaniu warunków pokoju o
bowiązek ten wy,pef.nU odpowie.dni'o do go
dności wzeidstawiciela Majesta·tu Królew„ 
skieg·o. 

Za·sną.t peten dni, syt blogostawie11stwJ. 
Bożego, cllwaly wtasnej i imienia swego. 
gdy widział wnuków, ·pociechy starości swo 
jej z syna ·i córek s.ptodzonyd1 z pierwszej 
żony swej Anny z Karnkowa. 

Wspólnemi wszystkim wyrokami opatrz 
ności, wśród uścisków bliskiich, z wielkim 
żalem matżonki, dzieci i calej rodzi,ny, -
zmart w Szczawinie, po praojcach dziedzi·· 
czonej siedzihie, 5 lutego, roku iPańskie·go 

16.37 w sześćdziesiątym roku ·życia swego. 
Zofia z Warzymowa, córka T. ·W. Mi

chała Soko!·owskiego, kas.ztelana gostyń
skiego, starosty brzeskiego ·i rogozińskiego, 
w smutku ;pogrążol!la małżonka, w dowód 
mifośd ten pomnik wystawila. 

Józef Raciborski. 

-- -·-·~-··--··--·----·---·:.:_:._·::.._ ___ ;-------

Dnia. 26 czerwca r. h. osi~m- polskich wojskowych aeroplanów będąc~cl1 w locie 
okręznym przez pa.ństwa Si;~dkowej .iEuropy wylądowało w okolicach Pragi. Gości · 

polskich przyJmował czeski zastępca wojskowego szefa lotnictwa. 
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Dział szarad i rozrywek umysłowych. 

Z mze1 podanych określeń należy stwo
rzyć szereg wyrazów ułożonych pionowo 
i poziomo w polach jasnych krzyżówki we
dług podanych oznaczeń liczbowych. 

Znaczenie wyrazów. 
Pionowo: 

20. Model. 21. Część fryzury. 17. Poże
gnanie zdrobniale. 22. Karta. 18. Taniec. 23. 
Znana powieść Benoit. 24. Jaskrawy kwiat. 
25. Dokumenty. 26. Moneta. 27. Wolny za
wód. 19. Zły człowiek. 14. Osoba przepo· 
wiadająca przyszłość. 28. Zaimek. 29. Karta. 
30. Inaczej posiada. 31. C:dowiek przejęty 

nauką o starożytnych bogach. 32. Człowiek 
niepowszedni. 33. Imię żeńskie. 34. Słynny 
biegacz. 35. Główna tętnica. 36. Egzystencja. 

Poziomo: 
1. Naczynie kuchenne. 2. Zaimek. 3. 

Rzemieślnik. 4. Egzekutor. 5. Gatunek grun
tu. 6. Tak w języku obcym. 7. Wódz armji 
obcej. 8. Przyimek. 9. Inaczej pastylka. 10. 
Powyższy w języku obcym. 11. Zwierzę do
mowe. 12. Medykament. 13. Roślina. 14. Hi
storyczne miasto. 15. Ty w języku obcym. 
16. Ozdoba ogrodu 17. Drapieżne zwierzę. 

18. Inaczej krowianka. 19. Część dzieła. 

Za dobre rozwiązanie zadania l~rzyży

kowcgo Nr. 9 nadesłane do dnia 8-go sierpnia 
r. b. redakcja 11Łod1. i w ilustracji" przeznacza 
jako nagrodę : 

5 tomów ostatnich nowo· 
śc:i beletrystycznych. 
Rozwiązania nadsyłać należy w koper

tach adresowanych do „Kurjere Łódzkiego" 
pod „Dział szarad i rozrywek umysłowych" 

Nagrody przyznane zos.taną · w .. drodze 
losowania i odebrać je będzie można w re
dakcji „Kurjera Łódzkiego" za uprzedniem 
wylegitymowaniem się. 

Nazwiska osób, które dobrze rozwiązały 
zadanie krzyżykowe oraz nazwiska osób 
przeznaczonych do nagród podamy w N-rze 
33 „Łodzi w ilustracji". . 

{POD REDM(CJA VERNIOUSA). 

Poziomo: 

Kilo. Wódz. Ar. Po. Maharadża. Oko. 
Era. Cela. Lear. Armja. Na. Rzym. On. Ka
tar. Czas. Naum. Mak. Jar. Instancja. Si Ad. 
Apel. Rass. 

Pionowo: 
Karo. Wąż. Mochnacki. Limon· Kars. 

Masa. As. Ir. dsn. Dr. Żona. Hela. Ka. 
Agronomja. Lea. Arras. Myt. Razc. La. Rada. 
Nil. Jar. Ip. 

Ogólna ilość rozwiązań: 
Trafnych 978, złych 654. 

Ponieważ w rozwiązaniu zadania krzy
żykowe~o Nr. 7 brała udział zbyt wielka li
czba osób, przeto z przyczyn technicznych 
nie jesteśmy w możności pomieścić nazwisk 
osób, które trafnie rozwiązały zadanie krzy
żykowe. 

Nagrody pad~ na 
pujące osoby: 

St. Izmański. 
W. Kotarski. 

J. Sarabońska. 
K. Marszycka. 

G. Waltus. 

nas tę 

Conrad Nagel 
jeden z najmłodszych i najsympatyczniejszych 

artystów amerykańskich 

MIASTO, KTÓREGO SZCZYTY SIĘGAJĄ NIEBA. 

Rozwiązanie krzyżówki 
rf r. 7. Charakterystyczna dzielnica drapaczów nieba w Nowym Jorku. 

-11 -



Z ZAWODÓW LEKKO-ATLETYCZNYCH O MISTRZOSTWO OKRĘGU WARSZA'X!SKIEGO. 

111 
[!] 

li li 
-----·--·-----· 

Start do biegu na 100 m. Od lewej: Rothert Fijałkowski. Szenajch, Karolkiewicz, Weiss. 

•================• 
Dru ikon ur:s 

,,Kurjera Łódzkiego') 
dla naszych milusińskich 

p. n. 

..Haiła~niei~rn ~1ie[~O w to~li". 
W konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie 

d~i~ci od lat 2-6, rodzice których winni nadesłać do 
reaakcji „Kurjera Łódzkiego" 

fotografje, oznaczone godłem, 
. nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w dru
giej zamkniętej kopercie, oznaczonej tem samem godłem. 
Reprodukcje fotografij zamieszczane będą co tydzień w 
dodatku „Łódź w ilustracji" w ilości od 6 - 20. 
Gdyby fotografij w którymkolwiek tygodniu było więcej, 

.kolejność umieszczania nastąpi w drodze losowania. 6'0 
Konkurs rozpoczął się od dnia·~ 

26 kwietnia 1925 r. i trwa do 1 
września r. b. · 

. .wszyscy c~yt~lnicy mogą głosować na wybrany prze ~ 
s1e?1e t".P• ';YYcma1ąc o?nośny kupon, znajdujący się N 

kazd.ą me~:zae!ę w „Kurierze łódzkim·. Na kuponie tvm 
nalezy wp1sac tylko godło d·.decka na które się głosu;e i 
w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" n<tde
słać pod adresem „Kurjera Łódzkiego", · 

, Losowanie nastąpi w obecr. 'Jści członków; rd~ kcji w 
dmu ~ września r. b. Jako nagrody redakcja , Kurjera. 
ł..~dzk~e~o" prz~znacza dla dzieci na które padnie z ko
lei na1w1ększa ilość ~łosów: 

J. oiekne ubranko, wybrane u ·schm.echła. 
i Rosnera oraz żeton złoty. 

II .. · rower dzlecinny. 
III. koleike na .SiYUach. 
IV. włelką piłke. ~~w·ą. .. : 
V. 5 książek w ozdribMJ 01)rnle z ba

jeczkami llastrowamemł. 

. 
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~ 
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~ 
~ 
~ 
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Znakomity lekkoatleta Polski Szelestowski. który ustanowił kilka 
rekordów na krótkie dystanse. 

•===========· ·- • 
l(eda'.ktor Klemens Orchul1Jd. Odbiito w drukarni „Kuriera Lódz.ldes;o". 

DODATEK śWIATECZNY DO ,JWRJERA LóDZKIEOO" 
,,._,._~.._,._,..,""-"-~~~~------~"""'~~~~~ 

Rok IL ŁÓDŻ, dnia 15 sierpnia 1925 roku. Nr.j33. 

------~r-==========~ 
[!]...,_ __ 

Zakłady Państwowego Monopolu Tytoniowego w Łodzi. 

Główna sala pakowania gotowych już papierosów w paczki, 
:: a następnie odpowiedniego stemplowania pudełek. :: 




